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Bądź co bądź próbować będą 
Grandę, cliatrę, facyendo 
Nie lipują jary wiele 
Jeno kują nas w manele.

Gdy się uda, to i basta 
Im rum większy, tern tryl' wzrasta 
Gdy nie uda! da! niestety 
Dają w chwacy bransolety.

Drwalu, andrusie, siewrany 
Gdyś od porty skapowany 
Gdyś nie umiał chatrać gładko 
Kimaj, w bąku po za siatką.

(z komedyi.)

Knajp binia koło kwaczu 
Dzień dobry ci mój buchacza 
Dzień dobry ci mój kochany 
Klawe heilig pobuchany.

(Z  piosnki łotrowskiej.) — Kuglarze 1845. str. 200.

G a z e t a  W a r s z a w s k a  1778. r. N. 104. 
opowiada:

W  przeszłym tygodniu nastąpiła egzekucya 
z dekretu Sądów marszałkowskich koronnych 
niejakiego Tomasza K. rodem z Niepołomic, 
który za wielokrotne popełnione k r a d z i e ż e ,  
ś m i e r c i ą  ukarany został, inni zaś c o m- 
p l i c e s  więzieniem są osądzeni. Z  indagacyi 
sąd uwiadomiony zo s ta ł , iż c i ,  uformowali 
ję zyk ,  jedynie sobie zrozumiały, który dja 
wiadomości podaje się z ich znaczeniem :

Ł a k o m  c e  znaczy pieniądze.
R n d n i k i 1
R u  s o n y  (m oże ruble) J 
S z u m o w i  Sik o, —  pałka. 
O g a r y  czyli l i g a r y  —  nogi 
R o g i  —  wół.
Z a j ą ć  - -  uderzyć.
O p a l e ń c e  —  dukaty.

srebrna moneta.

'c4\ast\̂ /

D o l i n a  kieszeń. 
S i ę g a w k a

reka.G r a b k i  }
P a j ę c z y n a  — bielizna.
P i 1 u ch  a —  chustka.
M a k ó w k a  —  głowa.
C h m u r a  —  stróż,
S u m e r  —  chleb.
B u c h n ą ć  —  ukraść.
Tak np. b u c h n ą ł  ł a k o m c e  z d o l i n y ,  

z a j ą ł  s z u m o w i s k i e m  p o  l i g  a r  a c h ,  
z i n i ć t ł  p a j ę c z y n ę .

( R o z m .  L w .  1856. N. 38 .)
Gazeta podaje tylko próbkę języka , bo le

dwie w yrazów kilkanaście; —  niewątpliwie 
był on obfitszy —  a lubo podaje, że ei z ło 
czyńcy uformowali sobie nowy ję z y k ,  przy
puścić raczej wypada , że już istniejący język  
łotrowski przyjęli od poprzedników swoich i 
tylko może ubogacili go , lub zastosowali zrę
czniej w praktyce łotrowskiej.

W  roku 1845. wyszła w L i p s k u  powieść 
J. D z i e r z k o w s k i e g o :  K u g l a r z e  pisana 
r. 1839., której osnowa rozwija się we L w o
wie. —  W  niej odszkicowano. wydatnie obra
zek jeden z życia z łoczyńców , a dla wzmo
cnienia barw użyto niektórych wyrazów z ło -

1» nmln/łrrtli   n4xr_dzicjskich, będących tutaj rzeczywiście uży- 
wanemi. —  W yrazy  te z ich znaczeniem 
p oda ję :

T y  t y ł y  t a g o ły , k w a . c z  areszt —  1 y t -  
k i e w i c z  g o le c  —  p a ,j n k p o lic j ant — ; 
s n o p e k  dydek -  ; s z w a j c a r  g ra jca r  — ; 
g r a b  k i  p a lce ; —  c h a t  nu k r e w iz o r , —  
c h a t r a n k a  r e w iz y a , —  c z a  i* u a c h m u r a  
k om isa rz , —  f r a j e r  nie rozu m ieją cy  g ry ,
fry c , —  h a r a s  vvn dka, —  k a w c z u c z k a
p a n i , — k a w c z u k  p a n , —  k u d ł a j  ż y d , —
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s z y m i e l  cwancygier, dwudziestówka srebr
n a , —  b o ł d j e  i d z i e , —  h e i l i g  pieniądze,— 
k l a w e  h e i l i g  wielkie p ien ią d ze ,—  k l a w e  
m o t y l e  wielkie banknoty,—  b o c i o  żya za
stawnik, —  z b u c h a ć  u k ra ćć , —  b i n i a  
dziewka, k a p o w i d ł a  oezy, ni a i c li i e w k i 
z łoto , —  s i k o r a  zegarek , —  d o l i n a  kie
szeń.

T e 27 wyrazów, może nie wszystkie są 
właściwie zrozumiane i uży te , przynajmniej 
według mojego zb ioru , wyrazom i c h a t  r a k  
c h a t r a n k a .  iune znaczenie przypisać by na
leżało. Zaś k a w c z u k  właściwie: k a w r u k  
się pisze i wymawia.

W  jednym zbiorze pieśni ludu, czytałem 
przytoczoną niewłaściwie pieśń z łodz ie jską ,—  
m ów ię , niewłaściwie, bo jakże tu mieszać 
literackie wyobrażenie o poctyczności ludu 
częstokroć niepoetyczuego, z wyobrażeniem 
strony ujemnej choć często rzeczywistej, ale 
za zbyt jaskrawej, —  a ztąd nie przypadają
cej wcale do ram sielskości idealnej.

W  roku 1845. wyszła w Warszawie 'powieść 
M a ł e  t a j e m n i c e  P a r y ż a ,  T. I. i II. łio 
tomu 2go dołączono i Słowniczek wyrazów 
używanych przez z ło d zh i  we Francyi i w kró
lestwie polskicm. —  W yrazów  tych 130 w y
mieniono. Na egzemplarzu, który posiaJąłem 
jeden wyraz dopisano ołówkiem. Tak wiec 
słownictwo wyrazów łorrowskith znanych do
tychczas wynosi liczbę przeszło sto.

W  Niemczech, w A n g ' ' i  i we Francyi gdzie 
filuterya przemysłowców podobnych, doszła 
wysokiego stopnia cyw ilizacji  ujemnej7 oka
zało się potrzebuem stuJyowanie nie tylko 
zw ycza jów  i obyczajów  filutów, ale i ich po
tocznej mowy, która w ich uściech, dla nie
świadomych języka stawała się częstokroć 
kotwicą wybawienia od kary, a służyła za 
wyborny środek porozumienia się na wszyst
kich kończynach kreiu.

Niedawno czytałem o zamierzonym zjezdzie 
w Jedneni niemieckiem / m ieście , na którym 
osoby czuwające nad bezpieczeństwem stolic, 
miały porozumieć się względem i tego punktu, 
którego dotykam, a w nastepności tego, miano 
wydać zebrany dokładny słowni1: jeżyka filu
tów. —  W  pojedynczych krajach niemieckich 
słowniki podobne już oddawna egzystują, a 
władze bezpieczeństwa, nieraz przy pomocy 
ta k o w jc h ,  dochodzą łatwo kłębka po nici. 
rozwikławszy tajemnice słów , częstokroć niby 
bez mvśli : na wiatr rzuconych.

U nas chwała B ogu , cywilizacya w tym 
względzie opóźniła się, więc potrzeby nie ma 
podobnych dziełek, dla tego też i wyrazowni- 
ctwo z łoczynczów  tuła się tylko po powie
ściowych obrazkach nie będąc przedmiotem' 
poważniejszego śledzenia.

T o  też ani L i n d e ,  ani R o p e l e w s k i ,  ani 
M r o n g o w i u s z  lub T r u j  a l i ski  nie wcielili 
do swoich słowników tego, co służy za hie
roglif wyrzutkom społeczeństwa.

Nie myśl czytelniku, że założywszy okulary 
po przed oczy , i wyostrzonego wydobywszy 
pióra, rozpocznę pisać tobie uczony traktat 
jako ow oc  wieloletniego studyum nad powa
żnym przedmiotem. —  Piszę tobie abyś c z y 
tał lub nieczytai; zaś dla tego obierani tak 
osobliwy przedmiot, że nie umiem nicosobu- 
wetni zadawalniać mej fantazyl —  A tak, 
jak niedawno, wywołałem dla ciebie stolctnich 
i dwustuletnich praszczurów,Stawiam tobie przed 
oczy hierogliefy na kraiojwycn rzezane obeli
skach, zastrzegając sobie wszelako, abyś mnie 
nie mianował Szampoliouem narzecza filmów.

Znajomość tej hieroglifiki może być i nie 
bez interesu, z uwagi na to, że język z ło 
czyńców rozpościera się nie wyłącznie w obrę
bie murów więziennych, lecz także i po zauł
kach, służących za scbromeuic klasie ludno
ści upadłej moralnie, a od tej mimowolnie 
wciska się wśród klasę wyrobniczą i pracu
jącą w pocie czoła.

Język więzienny rozbiega się rozłamami 
sweit.i z poza krat, między warstwę słuze- 
bniczą, wśród pracujących kiclnią, motyką, 
siekierą : łopatą , a czasami zabłąka się wśród 
wiejskie zagrody. Wielu z pomiędzy klasy 
miejskiego pospólstwa, używają sami niewie- 
dząc o tern, wyrażeń branych z słownika 
więziennego, łubu nigdy nie wstąpili w bramę 
gmachu nad którą niewidomie unoszą się g łu - 
ski Dantejskie: L a s c i a t e  o g n i  s p e r a n z a  
v o i e h ’ i u t r a t e.

Samo przestawanie z ludźmi karnnemi za 
występki, przestawanie przy pracy wspólnej 
na w yrobku , przy fabrykach i budowlach, 
samo zamieszkiwanie z podobnemu ludźmi na 
jednych przedmieściach, pod jednym c hy  ż e m , 
przysłuchiwanie się wysłowieniom byłych w y- 
stępcow, wystarcza do rozpowszechnienia w kla
sie ulicznej, mowy tak zwanej złodziejskiej, i 
w rzeczy samej rozpowszechnia takową.

W a r s z a w a ,  L w ó w ,  K r a k ó w ,  jako 
stolice dwóeh głównych prowincyi wielkiego
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narodu mówiącego wspólnym językiem, są 
rńwniei ogniskiem konceutracyi mowy filu
tów. W  tych trzech miastach, spisane wy
razy tego ję zy k a , przedstawiają dokładną 
c a ło ść ,  filuci bowiem trzymają się stolic , a 
nie miasteczek powiatowych.

Warszawa dostarczyła mi wyrazó»v z roku 
1778 tylko 17. — z r. 1S45. .iczbę 60. —  
L w ów  mi ich 27 z r. 1839. z dziełka kugla
rze podaje. —  Znam zaś we Lwowie i w Kra
kowie używanych wyrazów w Każde.n mieście 
po półtorasta, —  tym sposobem słowniczek 
ten nbejmie, około 300 wyrazów'.

Zastanowienia godnem jes t ,  iż wyrazy wię
zienne nie są nowością, —  ale żyw ot ich 
eiągrii') się całe stolecie , albo też i dawniej. 
Za dowód tego służy, że dzisiaj przez filu
tów używane wyrazy jak np C h m u r a ,  D.o- 
1 i n a ,  F i 1 u c h a , G a w r u k , M a k u w a , S u 
m e r ,  P a j ę c z y n a ,  R o g i ,  B u c h n ą ć ,  
G r a b k i ,  bywały w tom samem znaczeniu 
używane i w r. 177S. Kie wątpię , żc w on 
czas nierównie więcej jeszcze znano wyrazów 
z łodzie jsk ich , które i dzisiaj używane są, 
tylko, że wiadomość o nich nie doszła nas 
w żadnym piśmiennym zabytku.

Rozpatrując się w zbiorze tego usobliuego 
w yrazow n ictu a , nieraz g łęboko uczony ling
wista wyczerpnąłby rozumowania aż do dna, 
a n i ; wyroznmowalby pierwiastku wyrazów, 
nie mających powinowactwa z naszym ję z y 
kiem. —  1 tak: K a s t y  g i ,  P o r t a ,  A n-
d r u s ,  B i n i a , H a t r a n k a ,  D u l a  w a,  Ga -  
w r u k ,  Kai .  i o ł a ,  i tp. nie przypominają 
podobieństwem brzmień zaduego wyrazu na
szej mowy.

Niektóre wydają się jakoby były utworem 
filutów wyższego rzędu —  mają źródłoełowie 
cudzoziemskie, wymyślooe w przystępie hu
morystycznej chwili jak np. J u r y  (sędz io 
wie), L a m u r (1'amonr) urzędnik bezpieczeń
stw a, b r a n s o l e t y ,  i n a n e l e  (kajdany), 
K a r a  b o n a  (cara nona) dziewka duża, —  
K l a w i s z e  (k lucze) ,  G r a n d a  (wielka zbro
dnia), P r o k u r a t o r  (wytrawny złodziij  
metr) S z r a j b o w a ć  (p isać.)

Inne przypominają sitlankę —  jak gdyby 
wyrosły na łonie natury pod niebem wiosko- 
wJch yowabów, tylokrotnie opiewanych przez 
poetów ,,p. C h m u r a  (d ozorea), D o l i n a  
(  leszeń), M;o t y l e  (banknoty), P o t o k  (p o -  
w roz ) ,  R o g o l ą  (krow a),  S i k o r a  (zegarek), 
S n o p e k  (dydek ),  G r z ę d a  (w ysnko).

Wiele z nich jest żartobliwych a dość tra
fnie przystosowanych, inne wprost według 
ich powierzchownego przymiotu stworzone jak 
r.p. B i a ł a  (bułka), C z a r n y  (ch le b ) ,  D z i u 
r a  (d rzw i) ,  F o r s a  (pieniądze), C z e r w o n 
ka (k re w ) ,  G r a b k i  (pa lce ) ,  K u d ł a )  ( ż y d ) ,
K o c Ii a n k a (n o c ) ,  L i z a n k a ( ję zy k ) ,  K w i-  
c z o ł  (w iep rz ) ,  Ł a k o m c e  (pieniądze), P a 
j ą k  (polieyant), '*P i r ć g  (polieyant), 1 ' a ż y -  
b o k  (kożuch ),  S i a t k a  (krata ) , S m y c z e k  
(p iln ik ), W i a t r ó w k u  (letni ubiór), O r c a -  
t y  (po łc ie  stoniny), O p a cli l e n i e ć  (ku fer) ,  
P a p a  (p rzeck ow yw acz) ,  S i e g a w k a  (rę k a ) ,  
P r z e c i ą g n ą ć  (pow ies ić ) .

Z  równą a nawet trafniejszą humorystyką 
utworzyli sobie francuzcyfiluci wyrazownicto o, 
z którego ułomek dla porównania niżej po
daję. Tam znaczenia w y ra zów : Sędziowie
(irurieux) ,  piwnica (p ,ofonde), odwaga ( a-  
(out), zdradzony (inattge), język  (jnunleK.se), 
kajdany ( lartuffes), pracować ( etourdir), za- 
morduwać ( refroidir) ,  kradzież ( ouorage) ,  
kraść (traeoiUcr), rabować (morrlier . «  Ve- 
scarpe) —  ntworzone są z potężnym zapasem 
szyderstw a, znamionującym wyższy stopień 
zepsucia niż u nas. 1

Zebrane wyrązy rzezimieszków we L w o 
w i e ,  K r a k o w i e  i V v , r s z a w i e ,  podaję 
łącznię. Te które w Krakowie są w użyciu 
zaznaczam literą K (raków ), w dwóch drugich 
miastach, literami L ( w ó w )  —  W (arsżaw a). 
Tym sposobem łatwo je rozróżnić.

R z e c z o w n i k i  s n  t e !

A n d r u s  (K .  W. L . )  .-zmacza złodzieja, < 
także każdego nresztanta, bez względu na 
rodzaj występku, to jest : z ł o c z y ń c ę ,—  patrz: 
b u c h a c z ,  patrz: L a b u n , S z a w r o n.

A r t y k a ,  A r t y c h a ,  (X .  W , )  wódka, (po 
francusku p ióo i—  cau (Paff), patrz: B r y j a ,
K i n r u s , h a r a s. -

B ą k  (K . )  kryminał. —  B ą k  ( W . )  lichwiarz. ^

B i a ł a  ( W . )  bulka, ( p  o franc.: laiton s « -  
Vonne).

Ił in i a ( L . )  dziewczyna, kobieta. B i n o s  
( K )  pan.

B i n i o w k a  ( L . )  kochanka, czasem żona 
np. U m n i e  z a b y w a s i ę  h i n i a w k a : 
Mam kochankę.

B o c i o  ( L . )  żyd zast, w n ik , patrz: B ą k ,
(p o  franc.: cargagnio).

#



B l a t  ( L . )  przecłiowy w acz  rzeczy kradzio
n y ch ,  patrz: P a p a .

Na B t a k  ( L . )  bez znaku: używane jest 
przez kobiety złego życia.

B r a n s o l e t y  ( K . )  kajdany.
B r y j a  ( W . )  wódka, patrz: k i n r u s .
B r z y t w y  (K . )  karty do grania.
B a c h a n k a  ( L . )  k ra a z ież , up. B a ł o w a ć  

na b u c h a n  k ę .p -
B u c h a c z  ( L . )  złodziej ^
C h a ż  e ( L . )  wnętrze np^p o h n o j e ,pi o r w - 

s z y  do c h a ż y ;  także znaczy flont.
C h a w i r a  ( L . )  kryjówka do chowania —  

albo kieszeń duża.
C h a b a l  ( L . )  kochanek,
C h a r c h o c i n a  ( L . )  słonina.
C h a  t r a k  ( l .) rewizor. ( ? )

C h a t r a n k a  ( L . )  rewizya ( ? )  właściwie 
znaczy kradzież, np. z r o b i ć  c h a t r a n k ^ ,  
f a c y  e nd  e,

C h e l i c b y  ( L . )  pieniądz, patrz: F o r s a .
C h m u r a  (K  )  zwierzchnik , kazden dozór 

mający, bądź wysokiego stopnia bądź podrzę
dny, wyjąwszy żołnierzy. —  Zaś r. 1778. 
stróż. —  (L . )  dym.

C h o m ą t  ( L . )  perły, zapewne biuda jak 
np. u t e j  k n d ł a j k i  z a b y w a  s i ę  c h o m ą t  
k ł a w y.

C h w a c a ( K . )  areszt policyjny, zaś we 
L w ow ie  : K w a c z.

C h y ż a n k a  ( L . )  k a r c z m y  y„7 
C h o ł o t a  (K.  L. )  I f i t f
C h i l a n y  ( L . )  dzieci małe.
C z a r n a  c h m u r a  ( L . )  komisarz.
C z a r n y  ( W . )  ćhleb razowy, patrz: k i n i o r 

(p o  fran c . : turtif) S u m e r .
C z e r w o n k a  ( W . )  krew, (po  franc. 

raisinć)■
D r w a l  ( K . )  tułacz , włóczęga (po franc.: 

goepeu?'').
D o l i n a  (L .  K. W . i r. 1778 .)  kieszeń (po 

fran c .: vałade) .
D u law-a ( L . )  fajka, patrz: k r o w a .
D z i u r a  (K . )  drzwi. — D z i u r a  ( W . )  

piwnica, oko, patrz: L i p o  (po  franc.: chas-

F a c y e n d a  (L .  W .)  kradzież, patrz: H a -  
t r a n i e  o (po francusku: ouvrugc) .  u ł>»

F e c h t y  ( L . )  sztnka, np. u n i n e m  K ła- * 
w o  f e c h t y  umiem dobrze moją sztukę .u '

F i g u r a  ( W . )  piętro.
F i  l i  c h a  (K . )  chustka wszelkiego rodzaju.

F i l  u d i  a ( W .  r. 1778.) chustka.

F o r s a ,  (W .  K. L . )  pieniądze, (p o  franc.: 
mousselin).

F o r s  a c z  e ( W . )  bogaci, (po  fiancusku: 
daims huppes) .

F r a j e r  ( L . )  nie znejąey gry w karty 
w ogólności: f ry c ,  fuszer, złodziej początku-)
i w

G a ł a c h  (Li.) ksiądz. Tego  słowa używają 
żydzi złoczyńcy

G a w r u k  (K  )  gospodarz, parobek kamie- 
niczny T o ż  i r 1778.

G o n i a  ( L . )  latawica. W yraz  właściwie 
używany przez kobiety 'z łego prowadzenia się.

G o s p o d a r z  ( W . )  komisarz, (po franc.: 
guarł d’ oeil~).

G r a b  a c z  (K. )  rew izor ,  każdy majacy 
prawo aresztow ać, patrz: C h a t r a k .

G r a b k i  (K . i r. 1778. W . )  ręce , ( L . )  
palce.

G r a n d a  (K . W .)  wielka zbioduia, np. 
rozbój, morderstwo i td., ztąd i ś ć  na g r a n 
d ę  iść na ro z b ó j ,  morderstwo, (p o  fra r . .^ ^
e&carp)Jl&- *V; •• * *■ ••»*•*.<?«/«*<» • ^

G ud ł a j  ( K . )  ż y d ,  —  toż  k u d ł a j . } ?  , «-/*"'•
G r o c h o  w i a n k i  ( L . )  korale, patrz: &e p- 

t u c hy. j f c4’\ / ' V ■
H a r a s ( L . ) wódka. , 7^/. >>■ ?*-'■ - .a/u‘. 
H a r m i d e r  ( L . )  jarm ark , nip. p o k m a j a ć  

na h a r m i d e r .

s is ,  —  profonde).

H a t r a n i n a  ( K . )  kradzież —  porównaj 
C h a t r a n k a .

H u l a n K a  ( L  )  wesele, prażn k.
H o n o  w y  ( L . )  pola,
H e  i l i g  ( L )  pieuiądz.
H o p k a  ( W . )  ucieczka, —  porównaj w y 

s ł a w  a.
J a j k a  ( W . )  sprzęty, rzeczy, (p o  franc.:

frusqaes .)
( i .  c. n.)
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K i b l O K Y  i i R C t a f t W i i L M i l E ,

L w ó w  H .  1 0 5 9 .
Akt ostatuiej m mi Am ] z Eaz,.uuwd KrzeczoMrskicj Stoliiikowy Frzeroysfckiej

(Tiąg dalszy.)

Także obligowałam sie była Zakonnicom 
Zakonu Bernardińskiego we LW(i^r,e mieszka- 
iąc jm  dac Tysiąc Z łotych  Polskich z pewne- 
tni obligam i, którym one powinne będą cum 
sius Posleiis dosc czynie, y ten Tysiąc Złotych 
iuz za łaską Buzą unym oddał<>m. Zostaie 
iescze dług Oycoin karmelitom iAYOWakim na 
Ganczarskiey Vlicy mieszkającym, pewną 
Sununę Dwanaście Tysięcy  Złotych Pol
skich ; którą to Summę powinna bedzie, J?y 
M (o s ) c  Pani Joauua z Potoka na Znrowie 
Daniłow iczowa Siesirzoiiica moia kochana, po- 
mienionym Zakonnikom według obligu mego 
we wszystkiem zachowuiąc, oddać y zapłacie. 
A zem czasu nie dawnego Oyconn Zakonu Do
minikańskiego w Konwencie LWOWskini przy 
kościele Bożego Ciała miedzy Murami zosla- 
waiącym, na kamienicy zwyz mianowa ley 
Głuszkowiczowskiey Testamentem na kartcie 
osobney Złotych  Pulskich Pułtura Tysiąca na 
starych i chorych Oycow naznaczyła, tedy tę 
kartę kupuiąc, y retractuiąc, tą wolą moia 
ostatnią deklaruie, aby tasz Jey M (o s ) c  Pani 
Siostrzenica moia quotanuis Oycom pomienio- 
nym Dominikanom Summę pewną sposobem 
Wydcrkaffowym dokąd by ley Sum my w zu y z  
mianowaney Pułtora Tysiąca Złotych  Polskich 
po Śmierci moiey nie oddala, od tey Summy 
po Złotych  Sto Polskieh, a niewipcey na k o -  
zdy Rok za kwitem ręcznym na len czas 
Przeora w tyinże konwencie  L uow sk icm  D o
miniku skiem będącego rzetelnie y skutecznie 
oddawała, dotąd az ta Summa Pułtora T y 
siąca Złotych  Polskich nie będi ie originalna 
oddana. A ta kamienica Gluszkow kzow ska, 
stosuiac się do pierw szey Assignaciey moiey, 
w  ktorey iako.ni te kamienice JEY M (os)C  
Paniey Siestrzenicey moiey naznaczyła, tak 
i teraz naznaczani, aby przy dispozyciey y 
władzy Jey M (os)C i Paniey Joanny Daniłowi- 
czow ey  s;estrzenicy moiey kochaney cale y 
zupełnie, ze wszystkiem iey vżywaniem, we

dług obligu tych Dziedziców Panów Gluszko- 
wiezow zostawała: A ta Summa Pułtora T y 
siąca Złotych Polskich na Summach moich 
wszytkich JEY M (os )C I  Paniey Joannie Da- 
niłowiczowey Siestrzenicy moiey ze znanych 
Oycom Dominikanom, az do zapłaty zupełnej 
Pułtora Tysięcy złotych P o lsk ich , a nie na 
kamienicy tey Głuszkowiczowskiey ma zosta
wać. Zostaie ieszcze na teyze karcie Pan
nom Zakonnym Zakonu Dominika Świętego 
Z łotych Polskich sto, y te aby cale y zupeł
nie jeszcze  ręce Jey M (os )C [  Pauiey Joauiiy 
Daniłowiezowey Siestrzenicy moiey Pannom 
wswysz pcmieiuony m były oddane tę ostatnia 
wolę nioią iprasznm. Paniey Krzysztofowey 
Głuszkowiezowey Z ło tych  Polskich Dwieście 
tak względem naprawy tey kamienice preten
dowanych, iako y względem inszych respek
tów moiech. k tó re  aby także przez ręce JEJ 
M(os)CŁ Paniey Siestrzenice moiey przy wry- 
kupnie tey kamienicy były oddane. Sługom 
moiem wszystkiem tak męskiey iako y bia- 
łogłowskiey płci ,  aby było  popłacono w e
dług zasług kożciego, iesli by sie któremu 
dosyć nie stało, a zwłaszcza tym, którzy 
będą przy Śmierci moiey, mianowicie Chu
sty białe, iako y Suknie, które by sie 
nie zdały JEY iVI(os)CI Paniey Siestrzenicy 
moiey kochaney, zeby sie an dostały, a niko
mu innemu, także Pościel moia, na którey 
będę vmierała, zeby była oddana Zakonniko
w i,  albo Zakonnicy iakiey, a nie komu insze
mu, tylko temu, któremu to iest wola moia, 
a to barzo proszę y Sąóein Bożym obowiązuie 
Łańcuch Pancerzowy który iest u I (m )C I i?, 
Siestrzeniey moiey, aby był dany koniecznie 
Córce P. Da ierzauow skie(go) tey, która krzc i-  
łam. O Pania Skulską proszę też , która mi 
prawio z samego dzieeióstwa służyła, aby 
w nagrodę tego Czelwertyny, ua ktorey sie
dzi od niey nie brano, wszakże to mnieysza, 
ani oddalono. ( d. c. n.)



_  94 -  

Ptaki przelotne w zamorskich wędrówkach.

(Dokończenie.)

U niektórych marynarzy utrzymuje siię po
danie. że dwa rodzaje kuknłek na wyspie 
Hawai lecą z Australii a® do N ow ej-Zelan- 
dy i ,  tysiąc mil prze® morae i nie odpoczy
wają ani razu. bo nie masz w pośrodltr ani 
kępy ziemi., gdzteby nr.ogły usiąść. Całr tę 
poJróż  odbywają nadto w niespełna sześciu 
godzinach, bo jak wszystkie chyże w locie 
ptaki robią sto pięćdziesiąt mil angielskich na 
godzii-ę.

Pewien marynarz ze wschodu opowiadał 
nam ciekawe zdarzenie, jakie mu się przy
trafiło śród inorza. Wypłynąwszy z pi zySta
ni Danger, ujecnał przeszło tysiąc mil wprost 
na zach ód , kiedy pewnego poranku ujrzał na 
zagtu ptaszka, podobnego z kształtu do ja 
skółki. Pierś miał jasnej barwy błękitnej, 
ogon zielony, skrzydełka szkarłatne, nad g łó 
wką połyskiwał czubek złocisty, a oczy  oka
lał rąbek z blado-cr er voniawych piórek.

Głód i znużenie zrobiły go  bardzo łaska
w y m , bo jak tylko ujrzał półmisek z ryżem 
iv ręku marynarza, spuścił się z żaglu i za
czął zajadać bez wszelkiej obawy Zdawało 
się nawet że był zupełnie oswojony z wido
kiem ludzi, bo nie bał się nikogo na okrę
cie. przyjmował jadło z każdej ręki i uwi.ał 
się wesoły i sw’obndny po kajucie podróżnych. 
Raz zeszedł go kapitan juk sam jeden w ka
jucie jakieś żałosne wywodził tony, jakgdyby 
z kimś czułą prowadził rozmowę. Po biiż- 
szem rozpatrzeniu się spostrzegł kapitan, ze 
siedź.ał na przeciw zwierciadła, i do wła
snej swojej przemawiał postaci. Cała osada 
okrętu nie mogła się dość nauesayć powa
bną ptaszyną, a każdy z majtków pragnął ja 
sobie ująć bądź pieszczotami bądź przy- 
smaczkiem jakim.

L ecz  w  ciągu tego zawinął okręt na małą 
w yspę, a kilku przewodźców krajowych przy
szło w odwiedziny na pokład. Kiedy weszli 
do kajuty, poupadali nagle na kolana, poschy- 
lali g łow y ku ziemi, i zaczęli sie modlić g o 
rąco. Na zapytanie co ma znaczyć podobne 
postępowanie, odpowiedzieli że ta mała pta
szyna jest ich bog iem , wyleciała na ocean 
zaczerpnąć tylko świeżego powietrza, ale za

pewne zbłąkana nic mogła trafić napowrot do 
kraju, i schroniła się na okręt. Gotowi do 
wszystkich otiar, aby odzyskać stratę nie
ocenioną, ofiarowali przewodźcy kapitanowi 
znaczny oKup za piękną ptaszynę, lecz szla
chetny marynarz szanując ich przesad czyli 
raczej litując się nad ich Stanem umysłowym, 
powrócił im boga nie żądając żadnego okupu.

Na morzach europejskich zdarza się nie
raz , że okręt nie zbyt daleko, od lądu w y
gląda j a k b y  w ielka , i uchom a kla tka z pta
kami. Na pewnym ok ręc ie ,  płynącym przez 
zatokę 1 isuajską, umieściły się zięba i ma- 
kolongwa; biała sowa i kilka bekasów latało 
wokoło  masztu, a co najosobliwsza pośród 
gromady jaskółek pojawił się jastrząb w p o 
bliżu okrętu. Zdaje się że wpośrod wędrówki 
przygłusza się nieco instynkt dzikości u pta
ków’ drapieżnych, bo inaczej biała sowa i 
jastrząb rzuciłyby się niezawodnie na swych 
drobnych towarzyszy podróży.

Na łyinsnmym okręcie znalazł sie był także 
inny gość w otwartem morzu. Mała pliszka 
z czerwonym ogoiik'ein wsunęła się w szcze 
linę przy otworze dział i tu codziennie przyj
mowała jadło z rąk majtków’ . Udawała się 
zapewne do A fryki, i dlatego musiała nie
boga pc kilku dniach opuścić okręt, bo pły
nął w stronę przeciwną.

Na innym okręcie złapano na otwarłem 
morzu o 424  mil od kraju małego bażanta, i 
jeszcze  jakiegoś innego ptaka. Takie i tym- 
podoone wypadki zdarzają się zresztą bardzo 
częs to ,  a gdyby tylko oficerowie marynarki 
mieli cokolwiek zamiłowania w hiatoryi natu
ralnej i spisywali skrj.etuie swoje spostrzeże
nia, rozszerzyłby się znacznie zakres naszych 
wiadomości ornitologicznych.

Najrtarożytniejszy z poetów greckich wspo
mina kilkakrotnie o przelocie żurawi. Ten 
rodzaj plaków ma tak silne skrzydła < tak 
chyżem celuje lo tem , że nie można przypu
ścić aby w ciągu podróży potrzebował szu
kać schronienia na okręcie.

Ziinę pr/.epedzają żurawie w ciepłych doli
nach Nilu, Tygrysu lub Eufratu, przeciągają
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błogosławione błonia Syr.yi, a .« wiosną odla
tują Jo malowniczycn wybrzeży Malej Azyj.

Pewien uczony podróżnik opisał bardzo ła
dnie ich wędrówkę na północ. Byłoto dnia 
9 marca. Stado żurawi wracało z swych leż 
z im ow ych, i w zwyczajnym swym szyku re
gularnym ciągnęło na północ. Niebawem nad
leciała za niem druga gromada, i  uastępnic 
wieie i , .nych , jedne ciągnęły we do je ,  a wi
dać było jak czasami zmieniały swe szyki i 
swego d ow ód zcę ,  urugie odbywały wędrówkę 
nocą,  napełniając powietrze swym donoj.iym 
kizyl iem , jakby jakieiniś hasłami umówio- 
nemi.

Ten sam podróżnik jadąc w lesieni z Hel- 
lespo.itu na południe, spotkał swych dawnych 
znajomych w powrocie na leże zimowe. Naj
liczniejsze stada widział w pobliżu wyspy T e -  
i.euos; wracały prawdopodobnie z Francyi na 
zimę do Egiptu. Nie mógł się napatrzyć na 
te długie, ciemne smugi W powietrzu, co 
w jak najregularniejszym przemykafy szyku i 
zdawały sio ulegać rozkazom jednego, .wszech
władnego dowódzcy.

Podobnie j „ k  żurawie nie potrzebują i inne ro
dzaje ptaków przelotnych ludzkiej pomocy w 
swych zamorskich wędrówkach. Tak naprzykłsd 
wzbijają się pelikan^ gromadnie w górę i w kształ
cie klina przebywają jednym lutem całe śród
ziemne morze. A warto przypatrzyć się, jak 
przyspasabiają się do odlotu. Odmiennie od 
wiefu innych ptaków puszczają się w podróż 
rano. Zgromadzają się naprzód tysiącami 
na błoniach Nilu, a potem jakby nn aane 
hasło unoszą się wszystkie z glośoym krzy
kiem w górę i tworzą niejako jedno, jednolite 
poddasze nad głową widza. W blasku s ło 
necznych promieni jaśnieją uroczo ich śnieżue 
pióra z blado - różowemi cętkami, i przypo
minają ni*jako śnieżne góry A lp , co z brza
skiem dnia w różowym często promienieją 
blasku.

Nie tak szczęśliwe jak żurawie i pelikany 
są różne rodzaje drobnych ptaszków, którym 
trudno o własnych siłach przebyć morze. 
Zaskoczone burza, szukają zawsze schronie
nia na ludzkich okrętach.

Pew ien  szw ed zk i badacz p rzyrod y  opow iad a , 
raz p od czas D odróży na m orzu s ro d z ie - 

niuem całe stado p liszek  rzeczn y ch  sp uściło  
się na pokład okrętu . P rze czu ły  burzę w p o 
w ietrzu  i ch cia ły  na ok ry cie  szukać bezp ie- 
c z e n s tw a , ale sz w e d z cy  m ajtkow ie w idząc

w nich zwiastunów nieczczęćcia, nie bardzo 
gościnne przygotowali im przyjęcie. Mimo 
burzy, błyskawic i gromów puściły się spło
szone ptaki w dalszą podróż, ale za to naza
jutrz można było widzieć na uspokojonem tle 
morza mnóstwo nieżywych pliszek i skowron
ków. Jedna tylko pliszka i jeden skowronek
0 ci. laty szczęśliwie i schroniły się na okręt.

Wiele . oaza' ptaków nutiuje w zatokach
1 na wyspach śródziemnego morza swe „ w y 
lęgające kolebki“ jak mówi Shaekspeur Egi- 
na jest ich miejscem ulubionem, a góyby nie 
przeszkadzały mieszkańcy, namnożyłoby się 
tyle ptactwa w okolicach nadbrzeżnych, żeby 
musiał głód powstać w kraju. Najwięcej 
gnieżdżą się tu gołębie i kuropatwy, i na ich 
guiazda polują Osobliwie mieszkańcy. W  tej 
części Grecyi należą kuropatwy do ptaków 
śpiewających, a śpiew ich znachoiizi wielu 
miłośników.

Bardzo często  zdarza s i ę , ze na barkę że
glującą w Cykladach przywiedzie się jafUiś 
samotny drozd zbłąkany. Ptak ten jest 
w szczególnem poszanowaniu u Tnrków, a 
śpiew je g c  poczytują za równie piękny i miły 
jak śpiew słowika.

Jeden z znakuinitych badaczy przyrody 
utrzymuje, że dałoby się napisać ciekawe 
dzieło o ptakach, co nachodzą okręta na 
otwartem m o rz u , a morza angielskie obfite 
podałyby materyały.

Biała pliszka, także ortolov albo bt-afi^o 
zwana, wypoczywa często na okrętach śród 
m orza, a nieraz bawi i dwadzieścia cztery 
godzin na pokładzie. Sprawią to wielką przy
jemność majtkom i bardzo przyjaźnie i g o 
ścinnie przyjmują swych skrzydlatych gości. 
Gdyby cokolwiek przyuczyli się historyi na
turalnej, mogliby ciekawe robić spostrzeżenia, 
badając zwyczaje i szczególności tych ptaków 
śród wędrówki morskie,.

Najlepszem m'ejscem do takich studyów jest 
inorze śródziemne, bo w jesieni i na wiosnę 
przelatują tędy wszystkie rodzaje ptaków 
przelotnych. Na samych wyspach liparskich 
możnąby ciekawe nazbierać materyały, bo 
mnóstwo ptaków przelotnych wypoczywa na 
ich szklistych skałach i szkopułach.

Na te skały spuszczają się także i jaskół
k i ,  lecz raczej dla przyjemności niż dla w y
poczynku, bo na swych chyżych długich skrzy
dłach łatwoby im bardzo dobić od razu do



S y cy lii. Lubią jednak igrać w zd łu ż  stalli- ja k g d y b y  ch c ia ły  d o trze ć  do tyci*, m glistych ,
stych  w yb rzeży  F ileadr a dopiero po krótkim  wspaniałych obiazów , ją k ie  przedstaw ia ją  tu
poD ycie w tych ok o licach  niknę ku Faro, tak czę sto  zw od n icze  fata in o rg a n a .

Najnowszy zeszyt Dodatku do Czasu na mi :siąc 
luiy rozpoczyna dalszy ciąg Michała Słomczewskiegó 
u.rag nad Gerwinem i hictoryą dziewiętnastego wieka. 
Ntwy, czwarty z kolei artykuł prawi o znaczeniu 
politycznem średniego stanu tudzież o r anowisku, 
jakie zająć powinny w państwie wyższe klassy spo
łeczeństwa. — Dziewiąty rozdział zajmuj ̂ cyc1 za
pisków ornitologicznych Kazimierza hrabi W odzi- 
cmego kończy przerwany w listopadowym zeszycie 
opis jasKołki zwauej oknówkg. Autor z zamiłowaniem 
i uwagą uczonego nadacza śleuził wszystkie najdro
bniejsi. zwycstje i właściwości tej lubej ptaszyny, 
która jak wiadomo w przesądach naszego ludu tak 
ważną odgrywa rolę a jako pierwsza zwiastunua 
wiosny najserdeczniejszego wszędzie doznaje przyję
cia. — Opis wyprawy hajdamaków na Czarnobyl bez
imiennego autora podaje nowy jedea epizod z smu
tnych czasów koliszczyzny.— Następuje putem prze
druk Mowy religijnej, z jaką podczas żałobnego na
bożeństwa za duszę świeżo zmarłego arcybiskupa or
miańskiego Samuela Cyryla Stefanowicza udezwał się 
w Stanisławowie wikary tamtejszy X. J. lssakowicz. 
Sama mowę poprzedza krótki wstęp z wierszem Win
centego Pola. — W  oddziale poezyi znajdujemy dwie 
poetyczne legendy: Juniusza: Poleukt i WeartJiuk 
i  Antoniego Niwki: legend a  o Kazim ierzu Jagiel
lończyku. Pod napisem Szw edzi w Nowym Saezu  
spotykamy szeroki i wielce szczegółowy opis pamię
tnej walki mieszczan sandeckich z szwedzkiem woj
skiem w, v 1655. Artykuł ten pociągnie się zapewne 
przez kilka zeszj tńw następnych. — W  przeglądzie 
piśmienictw.1 rozbiera p. Lucyan Siemieński z zwy
kłą trafnością sądu i właściwym sobie wdziękiem 
pióra: Pamiętniki Kajetana Koźmiana, zaliczone słu 
sznie do najważniejszych publikacyi bieżącej chwili.— 
Rubrykę poświęconą polityce zapełnia p. Maurycy 
Mann dłuższym artykułem pod napisem Walka z opi
nia. „W e Fruncyi— pisz* auter — odbywa się wspa..iaia 
walka moralna, wystąpi! do niej i walczą olbrzymi 
szermierze Napoleon tli. z jednej, strony i oninia 
publiczna z drugiej.u Hoziuaite przejścia i dalsze do
mniemywane konsekweneye tej walki. tanowią przed
miot catego artykułu. — Kronika z Krakowa prawi 
szeroce o chylącym się do grobu karnawale a na 
końcu zastanawia sie nad wysokiem znaczeniem wszel
kich towarzystw naukowych i poświęca krótkie wspom
nienie pośmiertne zgasłemu świeżo autorowi Agaj 
Huna. — Korespondent berliński snuje dalszy ciąg 
swycn ogólnych uwag n id zwyczajami i obyczajami 
stolicy nad Sprewą. — Korespondent paryski za
czyna od opisu rozdania nagród . uczniom stowarzy
szenia Polip i Filotechniózncifo, przyczem przytacza 
dłuższe nstępy z przemowy ministra oświecenia. Na 
końcu podaje auto- obok drobnych nowin literackich 
dowcipną receptę na napisanie powieści według dzi-

siejszegu wymagania. — W  koresr jndency:' z Rzymu 
czytamy opis miejsca przechadzek Pincio , (starożytno 
collis hortulorum,} dalej sprawozdanie z isaiu u posia 
francuskiego, doniesienie o powrocie królowej Kry
styny. Napomykając wrećcie o wielu innycn mniej 
'h  kawych przedmiotach, staje autor w obronie pana 
Władysława Kulczyckiego, którego przekłady staro
żytnych zabytków historycznych ściągnęły, na się co 
do języka cierpką erytykę Biolioteki i Krom ki war
szawskiej. Nf. końcu wylicza autor trzy dzieła oboe, 
potępione najnowszą uchwałą kongregacyi Indexu. — 
Korespondent londyński po dłuższym wstępie o rze
czach mmoj ważnych zwraca uwagę na świeżo wy- 
d ,no francuskie 'listy Piotra de Noyer, sekretarza Ma
ryi Luóyi im, które właśnie temi czasy w jednym 
z dzienników tutejszych w polskim wychodzą prze
kładzie. — Korespondent warszawski dotyka wyłą
cznie prawie kwesty: czysto literackich. Rozbiera 
po krótce nowy dramat Wacława Szymanowskiego 
pod napisem: Sędziwój, donosi że W nagrodę za naj
lepszy dramat 1 istoryczny przeznaczył I . Korzeniow
ski ŻOOO złotych obok całego dochedu, jaki nadto 
wpłynąć może z przedrukowania jogo najnowszej, 
nwieńczonej w konkursie komedyi: M aż i Konkurent. 
Na końcu dotyka jeszo/e autor stosunków dziennikar
stwa krajowego. — Gazetka literacka zawiera znane 
po większej części żkądinąd wiadomości i doniesienia 
literackie.

— Znakomity niemiecki badacz przyrody, pro- 
fessor Ro«smassler, wydał świeże w Lipsku nowe 
obszerne dzieło, z trzema litografiami pad napisem: 
Woda. Autor z całą ścisłością naukową lubo w spo
sób, bardzo przystępny i jasny rozDiera istotę, wpływ 
i znaczenie wody, tego niezbędnego żywiołu życia 
w naturze. Całe dzieło jest niejako popularno-nau
kowy monografią wody, a rozpada się na dziewięć 
odrębnycn rozdziałów, mianowicie: I, Woda co dt 
swycli właściwości fizykalnych i chemicznych. ,11. 
Woda cząstką składową pówietrza. III. Woda regu
latorem klimatu IV. W płjw  wody na kształt ziemi. 
V. Woda w morzach, jeziorach, rzekach stawaeb. 
VT. Woda wyżywieielką stworzeń ziemskich VII. 
Woda przybytkiem stworzeń i roślin VIII. Woda 
pośrednikiem handlu i wszelkiego w ogóle obrotu, tu
dzież pomocnikiem rękodzielnictwa; wreście IX. W o
da jako żywioł sztuki i poezyi.

— Ogłoszony świeżo piąty i ostatni tom dzieł p. 
Arago, zawiera prace meteorologiczne i przepowie
dnie powietrzne , wpływy księżyca na fenomena ziem
skie, iorroacyę rosy, lodu itd., nadto daje opis zim 
i upałów pamiętnych od lat najdawniejszych, aż do 
naszych czasów.

Główny Redaktor IW. Szraeniaw a S artyri, Z c. k. galicyjskiej drukarni rząduwej.


